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z Tam­pi­co do Me­xi­co

Przy tra­pie roz­ła­do­wa­ne­go już nor­we­skie­go tan­kow­ca „Ruth” ba­ni­cie Troc­kie­mu zwró­co­ny zo­sta­je pi­sto­let au­to­ma­tycz­ny, skon­fi­sko­wa­ny na po­cząt­ku po­dró­ży trzy ty­go­dnie wcze­śniej. Były do­wo­dzą­cy jed­nej z naj­więk­szych ar­mii świa­ta cho­wa do kie­sze­ni to, co zo­sta­ło mu z nie­gdy­siej­szej siły ognia. Jest męż­czy­zną w sile wie­ku, lat pięć­dzie­siąt sie­dem, bia­łe zmierz­wio­ne wło­sy, u boku żona Na­ta­lia Iwa­now­na Sie­do­wa. Obo­je są bla­dzi, mru­żą w słoń­cu oczy przy­zwy­cza­jo­ne do cie­nia w ka­bi­nie. Na fo­to­gra­fii wi­dzi­my Troc­kie­go w bia­łym kasz­kie­cie przy­po­mi­na­ją­cym nie­co czap­kę woj­sko­wą. Na na­brze­żu cze­ka już ge­ne­rał w mun­du­rze, kil­ku żoł­nie­rzy i mło­da ko­bie­ta z czar­ny­mi wło­sa­mi upię­ty­mi w kok. Od­pro­wa­dza­ją Troc­kich na dwo­rzec ko­le­jo­wy w Tam­pi­co.

 

W sa­lon­ce wy­ło­żo­nej bo­aze­rią sie­dzi ich te­raz czwo­ro. Troc­cy, ge­ne­rał Bel­trán o su­ro­wym spoj­rze­niu i mło­da ko­bie­ta w ko­lo­ro­wej in­diań­skiej chu­ście: jej czar­ne złą­czo­ne brwi przy­po­mi­na­ją skrzy­dła kosa. „Hi­dal­go” to pry­wat­ny po­ciąg pre­zy­den­ta La­za­ra Car­de­na­sa. Zna­ny ma­larz Die­go Ri­ve­ra na­mó­wił go, by przy­znać wizę wy­gnań­co­wi i ura­to­wać mu ży­cie. Jest rok 1937, a trzy lata wcze­śniej zbi­ry ge­ne­ra­ła So­mo­zy za­mor­do­wa­ły San­di­na w Ma­na­gui. Wieść o tym do­tar­ła do Fran­cji z opóź­nie­niem. Troc­ki ukry­wał się wte­dy w Bar­bi­zon. W Ni­ka­ra­gui pa­no­wa­ła dyk­ta­tu­ra So­mo­zy, we Wło­szech fa­szyzm, w Ro­sji – sta­li­nizm. W woj­nie do­mo­wej w Hisz­pa­nii re­pu­bli­ka­nie wkrót­ce po­nio­są klę­skę, zwy­cię­stwo zaś przy­pad­nie fran­ki­stom. Od dzie­się­ciu lat Troc­ki jest prze­gra­nym, któ­ry wę­dru­je po pla­ne­cie. Z ko­mi­na lo­ko­mo­ty­wy bu­cha para. Troc­ki znów je­dzie po­cią­giem. Po raz pierw­szy mek­sy­kań­skim.

Wi­dział kie­dyś zdję­cia lu­dzi Pan­cha Vil­li sie­dzą­cych na da­chach wa­go­nów: pasy z na­bo­ja­mi na pier­si, wiel­kie som­bre­ra. Czy­tał In­sur­gent Me­xi­co Joh­na Re­eda, mło­de­go pi­sa­rza, póź­niej­sze­go au­to­ra Dzie­się­ciu dni, któ­re wstrzą­snę­ły świa­tem i piew­cy re­wo­lu­cji ro­syj­skiej. Ma przed oczy­ma po­cią­gi, któ­ry­mi prze­mie­rzał Eu­ro­pę w la­tach wy­gna­nia. Wi­dzi mkną­cy przez śnie­gi wła­sny po­ciąg pan­cer­ny z czer­wo­ną gwiaz­dą, w cza­sach gdy sam był ko­mi­sa­rzem lu­do­wym spraw woj­sko­wych i do­wo­dził pię­cio­ma mi­lio­na­mi lu­dzi. Te­raz jest tyl­ko ba­ni­tą i sie­dzi na ław­ce na­prze­ciw­ko mło­dej ko­bie­ty o czar­nych wło­sach upię­tych grze­bie­nia­mi z masy per­ło­wej i wstąż­ka­mi, a ten wie­lo­barw­ny ptak przy­po­mi­na mu już być może La­ri­sę Re­isner, po­zna­ną bli­sko dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej pod­czas zwy­cię­skie­go ata­ku Ar­mii Czer­wo­nej na Ka­zań.

Fri­da Kah­lo wpa­tru­je się w ukry­te za okrą­gły­mi szkła­mi oku­la­rów nie­bie­skie oczy ba­ni­ty i uśmie­cha się doń. Nie ma jesz­cze trzy­dzie­stu lat. Jej mąż Die­go Ri­ve­ra zna­ny jest na ca­łym świe­cie, ale ten tu zy­skał jesz­cze więk­szą sła­wę. Prze­ła­mał Hi­sto­rię na pół. Po­ciąg je­dzie wzdłuż rze­ki Pánu­co, mija la­gu­ny u wy­jaz­du z mia­sta. Tem­po wol­niut­kie. „Hi­dal­go” nie ma tej mocy co po­ciąg pan­cer­ny, w któ­rym Troc­ki miesz­kał przez dwa lata, prze­miesz­cza­jąc się z fron­tu na front, od Mo­skwy po Krym, i zmu­sza­jąc do od­wro­tu bia­łych Wran­gla. W mia­rę jak li­nia ko­le­jo­wa wzno­si się na wzgó­rza, od­da­la­jąc się od tro­pi­kal­nych brze­gów Tam­pi­co i zie­lo­ne­go Mo­rza Ka­ra­ib­skie­go, nie­zna­ny pej­zaż usy­cha. Za­ku­rzo­ne ulicz­ki w mi­ja­nych mia­stecz­kach, drew­nia­ne dom­ki, ja­kieś skle­pi­ki, rze­ka, na niej bar­ki wy­peł­nio­ne to­wa­rem, sta­da krów. Kil­ka go­dzin w za­mknię­tym wa­go­nie wy­ło­żo­nym bo­aze­rią, każ­dy za­to­pio­ny w swo­ich my­ślach. Nie­daw­no, w Nor­we­gii, Troc­ki i Na­ta­lia Iwa­now­na le­d­wo uszli śmier­ci. Boją się, że zo­sta­ną wy­rzu­ce­ni za bur­tę, a po­tem ktoś upo­zo­ru­je ich sa­mo­bój­stwo. Nie mają po­ję­cia, co ich cze­ka.

Gdy­by tyl­ko mógł po­zo­stać ano­ni­mo­wy, Troc­ki wy­siadł­by na jed­nym z tych ma­łych dwor­ców, któ­re po­do­ba­ły­by się Toł­sto­jo­wi, i wmie­szał się w tłum In­dian i pe­onów. Wie, jak pro­wa­dzić go­spo­dar­stwo, zna za­pach sia­na, sły­szał, jak skrzy­pią koła wozu, wi­dział czer­wo­ny ho­ry­zont nad łą­ka­mi. Czy­tać książ­ki i upra­wiać ogród. Kil­ka razy mu­siał się moc­no wy­si­lać, aby prze­zwy­cię­żyw­szy po­ku­sę od­po­czyn­ku i ksią­żek, wró­cić do mia­sta i sza­le­ją­cej Hi­sto­rii. Aby po Re­wo­lu­cji, tak, po świa­to­wym zwy­cię­stwie Re­wo­lu­cji, wy­sia­dać z po­cią­gu, czy­tać i pi­sać, po­lo­wać i ło­wić ryby, jak za każ­dym ra­zem, gdy prze­gry­wał. Par­tia sza­chów na ba­gnach wo­kół Ałma Aty pod­czas ze­sła­nia do Ka­zach­sta­nu po zwy­cię­stwie Sta­li­na, a po­tem po­ran­ne po­ło­wy wo­kół tu­rec­kiej wy­spy Prin­ki­po, gdy Sta­lin wy­gnał go do Stam­bu­łu.

 

Po­ciąg su­nie ku wul­ka­nom i pła­sko­wy­żom, mija su­che za­ro­śla, bied­ne zie­mie, na któ­rych wi­dok oj­ciec Troc­kie­go wzru­szył­by ra­mio­na­mi i splu­nął pod nogi. Sta­ry Bronsz­tejn, chłop go­spo­da­ru­ją­cy na ży­znych zie­miach Ukra­iny, zmarł na ty­fus pięt­na­ście lat wcze­śniej. Ten, któ­ry wy­cho­wy­wał się w le­pian­ce kry­tej sło­mą, jest mło­dym czło­wie­kiem, na­zbyt zdol­nym, by po­ma­gać ojcu. Uczy się do­brze i jako pierw­szy z ro­dzeń­stwa po­rzu­ca wiej­skie ży­cie, aby wci­snąć się w wą­skie ramy nu­me­rus clau­sus na­rzu­co­ne­go ży­dow­skim stu­den­tom przez cara. Mło­dy Lej­ba Da­wi­do­wicz Bronsz­tejn kie­ru­je się ro­zu­mem i nie ufa emo­cjom. Kie­dyś bę­dzie pi­sa­rzem, ale te­raz czas na stu­dia i dzia­łal­ność po­li­tycz­ną w stocz­niach ode­skich. Troc­ki re­da­gu­je bro­szu­ry, prze­ma­wia do ro­bot­ni­ków w wie­ku jego ojca, od­kry­wa po­tę­gę sło­wa i na­tu­ral­ną cha­ry­zmę, wie, jak od­dzia­ły­wać na umy­sły stocz­niow­ców i Alek­san­dry Lwow­ny.

Od­kry­wa rów­nież wię­zie­nie, w celi uczy się ję­zy­ków i na koszt cara i jego przy­bocz­nych wy­ku­wa swój świa­to­po­gląd. W wie­ku dwu­dzie­stu lat zo­sta­je ze­sła­ny na Sy­be­rię, po­ciąg, las, cha­ta, lek­tu­ry, ślub z pięk­ną Alek­san­drą Lwow­ną, któ­ra mu to­wa­rzy­szy i ro­dzi dwie cór­ki – Ninę i Zinę. Troc­ki bę­dzie na tyle od­waż­ny, by roz­stać się z nimi i ucie­kać sa­mot­nie, Re­wo­lu­cja bo­wiem – ni­czym za­gnie­wa­ny bóg z Bi­blii – każe mu po­rzu­cić żonę i dzie­ci w he­ro­icz­nym i bru­tal­nym po­ry­wie, jaki zna­my z ży­wo­tów świę­tych i pro­ro­ków. To po­czą­tek zmian toż­sa­mo­ści.

Lej­ba Da­wi­do­wicz Bronsz­tejn, do koń­ca ży­cia zwa­ny przez przy­ja­ciół LD lub Sta­rusz­kiem, ko­rzy­sta z fał­szy­we­go pasz­por­tu na na­zwi­sko Troc­ki, pod któ­rym wej­dzie do Hi­sto­rii. W prze­bra­niu do­sta­je się fur­man­ką do Ir­kuc­ka, a stąd da­lej na Za­chód – Ko­le­ją Trans­sy­be­ryj­ską. Ucie­ka­jąc, do­cie­ra do Au­strii, a po­tem do Zu­ry­chu i Pa­ry­ża, gdzie spo­ty­ka Na­ta­lię Iwa­now­nę, świe­żo upie­czo­ną ab­sol­went­kę bo­ta­ni­ki w Ge­ne­wie. To wła­śnie ona kil­ka­dzie­siąt lat póź­niej sie­dzi obok Troc­kie­go w po­cią­gu „Hi­dal­go” pre­zy­den­ta Car­de­na­sa i śpi, opie­ra­jąc gło­wę na ra­mie­niu męża. Ten rów­nież drze­mie, zer­ka­jąc od cza­su do cza­su na ge­ne­ra­ła Bel­tra­na i ta­jem­ni­czą mek­sy­kań­ską ko­bie­tę o czar­nych brwiach i czer­wo­nych war­gach, z ko­sem na czo­le.

Po­ciąg zwal­nia na ko­lej­nych wznie­sie­niach, cią­gnie swo­je wa­go­ny ku dwóm ty­siąc­om me­trów Me­xi­co City, a stycz­nio­we nie­bo, na któ­rym krą­żą sęp­ni­ki o wiel­kich czar­nych skrzy­dłach, sta­je się co­raz ja­śniej­sze i zło­te. Po tych trzech ty­go­dniach na mo­rzu Troc­ki czu­je się nie­co za­gu­bio­ny. Mamy więc rok 1905 i czer­wo­ny Chry­stus roz­po­ście­ra skrzy­dła nad Sankt Pe­ters­bur­giem, wzy­wa do sie­bie apo­sto­łów i mę­czen­ni­ków. Bie­da­cy umie­ra­ją w stycz­nio­wym śnie­gu przed Pa­ła­cem Zi­mo­wym. Spo­śród tych wszyst­kich, za któ­rych gło­wę wy­zna­czo­no na­gro­dę, tyl­ko Troc­ki wra­ca do Ro­sji tuż po wy­bu­chu za­mie­szek, po­słu­gu­jąc się tym ra­zem szla­chec­kim na­zwi­skiem Wi­kien­tjew. Wy­glą­da i za­cho­wu­je się jak oby­wa­tel ziem­ski. Ogło­szo­no stan wy­jąt­ko­wy. Sta­je na cze­le koła re­wo­lu­cyj­ne­go, a jego wzo­rem jest re­wo­lu­cja fran­cu­ska. Na try­bu­nie cy­tu­je Dan­to­na: „Or­ga­ni­za­cja, raz jesz­cze or­ga­ni­za­cja!”. A już nie­ba­wem cha­os, uciecz­ka w pa­ni­ce, po­raż­ka, twier­dza Pie­tro­paw­łow­ska, dzie­sięć mie­się­cy aresz­tu śled­cze­go, pro­ces i zno­wu Sy­be­ria, po­ciąg. Stoi na pe­ro­nie w sza­rej blu­zie aresz­tan­ta. Car­ska po­li­cja po­zwo­li­ła mu za­cho­wać eu­ro­pej­skie obu­wie – ka­ry­god­na ama­torsz­czy­zna: w po­de­szwie fał­szy­wy pasz­port, a w wy­so­kich ob­ca­sach zło­te mo­ne­ty, zu­peł­nie jak w po­wie­ści Du­ma­sa.

Aresz­tan­ci do­wia­du­ją się, że tra­fią do wsi Ob­dor­sko­je za krę­giem po­lar­nym. Na eta­pie w Bie­rie­zo­wie Troc­ki sy­mu­lu­je rwę kul­szo­wą. W ocze­ki­wa­niu na na­stęp­ny kon­wój zo­sta­je w szpi­ta­lu. Prze­ku­pu­je straż­ni­ka i pie­lę­gnia­rza, opła­ca sa­nie i prze­wod­ni­ka, ku­pu­je fu­tro i ucie­ka na Ural. W au­to­bio­gra­fii Moje ży­cie opo­wie o tym sło­wa­mi, ja­kie mo­gli­by­śmy wy­czy­tać u Jac­ka Lon­do­na: „Sa­nie su­nę­ły rów­no i bez szme­ru, jak łódź po lu­strza­nej po­wierzch­ni sta­wu. W gęst­nie­ją­cym zmro­ku las wy­da­wał się jesz­cze ogrom­niej­szy. Dro­gi nie wi­dzia­łem zu­peł­nie, ru­chu sa­nek pra­wie nie od­czu­wa­łem. Za­cza­ro­wa­ne drze­wa szyb­ko pę­dzi­ły na nas, krza­ki ucie­ka­ły w bok, sta­re pnie, po­kry­te śnie­giem, obok wy­smu­kłych brzó­zek, prze­la­ty­wa­ły obok nas. Zda­wa­ło się, że wszyst­ko jest peł­ne ta­jem­nic. Czu-czu-czu-czu... – sły­chać było szyb­ki i rów­no­mier­ny od­dech re­nów w ci­szy nocy le­śnej”[1]. 

Ucie­ki­nier prze­kra­cza Ural, kie­ru­je się na pół­noc, przez Fin­lan­dię do­cie­ra do Ber­li­na, za­trzy­mu­je się na dłu­żej w Wied­niu. Ma dwa­dzie­ścia osiem lat, z któ­rych trzy spę­dził w aresz­cie i dwa na ze­sła­niu. Wszy­scy re­wo­lu­cjo­ni­ści zna­ją już jego na­zwi­sko i sły­sze­li o jego od­wa­dze. Zo­sta­je dzien­ni­ka­rzem, kry­ty­kiem li­te­rac­kim, spo­ty­ka Jau­rèsa, skła­da hołd Toł­sto­jo­wi na osiem­dzie­się­cio­le­cie uro­dzin i czy­ta Freu­da, wy­jeż­dża na Bał­ka­ny, skąd wra­ca z re­por­ta­żem. Po za­ma­chu w Sa­ra­je­wie tra­fia do Szwaj­ca­rii i po­now­nie do Pa­ry­ża, pod nu­mer 28 przy rue d’Ode­ssa na Mont­par­nas­sie, gdzie w grud­niu 1914 roku do­wie się o trium­fal­nym wkro­cze­niu Emi­lia­na Za­pa­ty i Fran­ci­sca Vil­li do Me­xi­co City. Re­wo­lu­cja mek­sy­kań­ska wy­prze­dza ro­syj­ską.

 

Dwóch żan­dar­mów od­sta­wia go po­cią­giem do Iru­nu i od­da­je w ręce po­li­cji hisz­pań­skiej. Trwa bi­twa pod Ver­dun i Fran­cja wy­da­la Troc­kie­go. Nie wia­do­mo za bar­dzo, co z nim zro­bić; zo­sta­je prze­rzu­co­ny do Ka­dyk­su, a po­tem do Ma­dry­tu. Moż­na by go ode­słać ca­ro­wi. Za­miast tego prze­wo­żą go po­cią­giem do Bar­ce­lo­ny, skąd 25 grud­nia 1916 roku pa­row­cem „Mont­ser­rat” od­pły­wa pod przy­mu­sem do No­we­go Jor­ku. Jest zima, więc aż do Gi­bral­ta­ru mo­rze daje się wszyst­kim we zna­ki. Pod­czas prze­cha­dzek po spłu­ka­nym desz­czem po­kła­dzie Troc­ki spo­ty­ka nie­zbyt dys­po­no­wa­ne­go wiel­ko­lu­da w pe­le­ry­nie, „pew­ne­go bok­se­ra, za­ra­zem pi­sa­rza be­le­try­stę i ku­zy­na Osca­ra Wil­de’a”. To Ar­thur Cra­van, po­eta o naj­krót­szych wło­sach świa­ta, jak mó­wił o nim Bla­ise Cen­drars. W Bar­ce­lo­nie Cra­van ru­nął na de­ski w szó­stej run­dzie, po no­kau­tu­ją­cym cio­sie mi­strza świa­ta Jac­ka John­so­na. Ma przed sobą cały rejs na to, by do­cho­dzić do sie­bie i na­cie­rać się po­ma­dą. Je ko­la­cję z Troc­kim i opo­wia­da mu o swo­ich po­ta­jem­nych po­dró­żach anar­chi­sty.

Troc­ki drze­mie. Po­ciąg zbli­ża się do Me­xi­co City. Ge­ne­rał Bel­trán wkła­da kasz­kiet, wy­gła­dza mun­dur, za­pi­na pas. W pół­śnie prze­la­tu­ją przez gło­wę Troc­kie­go zda­nia być może gdzieś już prze­czy­ta­ne lub za­pi­sa­ne przez nie­go sa­me­go: „Prze­no­si­my się za­tem sta­le z miej­sca na miej­sce i Mo­skwa, Kronsz­tad, Twer, Sankt Pe­ters­burg, Ufa, Je­ka­te­ry­no­sław, Łu­gańsk, Ro­stów, Ty­flis, Baku, w któ­rych ko­lej­no skła­da­my wi­zy­ty, po­zo­sta­wa­ły za­stra­szo­ne, wstrzą­śnię­te, po czę­ści w gru­zach, po­grą­żo­ne w głę­bo­kiej ża­ło­bie. Stan na­szych umy­słów bu­dził gro­zę, wie­dli­śmy strasz­ne ży­cie. By­li­śmy tro­pie­ni, ści­ga­ni, osa­cza­ni. Na­sze ry­so­pi­sy roz­le­pio­no we wszyst­kich miej­scach pu­blicz­nych. Wy­zna­czo­no na­gro­dy za na­sze gło­wy”[2].

To nie Troc­ki na­pi­sał te zda­nia. Ich au­to­rem jest szwaj­car­ski pi­sarz, przy­ja­ciel Cra­va­na, roz­ma­wia­li o nim na stat­ku, żył ja­kiś czas w Ro­sji, a te­raz wstą­pił do Le­gii Cu­dzo­ziem­skiej, pu­bli­ko­wał pod pseu­do­ni­mem Bla­ise Cen­drars, był tłu­ma­czo­ny na ro­syj­ski przez Vic­to­ra Ser­ge’a, przy­ja­cie­la Troc­kie­go z Le­wi­co­wej Opo­zy­cji. O tych po­wią­za­niach ga­da­li z Cra­va­nem na po­kła­dzie „Mont­ser­ra­tu”. Po­ciąg zbli­ża się do przed­mieść. Troc­ki za­sta­na­wia się, gdzie po­dzie­wa się te­raz Vic­tor Ser­ge. Pew­ne­go dnia spo­tka­ją się po­now­nie.

 

W No­wym Jor­ku dzien­ni­ka­rze cze­ka­ją w por­cie na Cra­va­na, wiel­ko­lu­da z roz­cię­tym łu­kiem brwio­wym i w pe­le­ry­nie. To nie byle co – sto­czyć wal­kę o ty­tuł mi­strza świa­ta w bok­sie, choć­by i prze­gra­ną. Po­zo­sta­li cze­ka­ją na Troc­kie­go. To nie byle co – za­ło­żyć koło re­wo­lu­cyj­ne w Sankt Pe­ters­bur­gu, na­wet je­śli się prze­gra­ło. Cra­van wita się ze zna­jo­my­mi po­eta­mi awan­gar­do­wy­mi, nie­ba­wem spo­tka swo­ją wiel­ką mi­łość, Minę Loy. Rok póź­niej znik­nie na za­wsze w ogar­nię­tym re­wo­lu­cją Mek­sy­ku. Troc­ki wy­mie­nia uścisk dło­ni z wy­gnań­cem Bu­cha­ri­nem, wy­naj­mu­je po­kój na Bronk­sie, wra­ca do za­wo­du dzien­ni­ka­rza, lek­tur w bi­blio­te­ce i wy­kła­dów, pu­bli­ku­je dłu­gie ty­ra­dy w „The Class Strug­gle”.

I za kil­ka mie­się­cy mamy już rok sie­dem­na­sty.

Sta­ny Zjed­no­czo­ne przy­stę­pu­ją do woj­ny, a ich woj­ska lą­du­ją w Sa­int-Na­za­ire. W Ro­sji wy­bu­cha re­wo­lu­cja. Troc­ki opusz­cza Nowy Jork, pod ko­niec mar­ca wsia­da na nor­we­ski sta­tek „Chri­stia­na­fjord”. Na po­sto­ju w Ka­na­dzie zo­sta­je aresz­to­wa­ny przez An­gli­ków, tra­fia do wię­zie­nia, dwa mie­sią­ce póź­niej jest wol­ny. Dro­gą mor­ską do­cie­ra do Fin­lan­dii, wska­ku­je do po­cią­gu. Wiel­ka czar­na lo­ko­mo­ty­wa mknie przez śnie­gi. Po pierw­szej ze­słań­czej po­dró­ży do­ko­ła świa­ta zno­wu sta­je na cze­le so­wie­tu w Pio­tro­gro­dzie. Tym ra­zem on i Le­nin nie do­pusz­czą do roz­ró­by. Jest wiel­ki Paź­dzier­nik. Troc­ki sta­je na cze­le Ko­mi­te­tu Woj­sko­wo-Re­wo­lu­cyj­ne­go. To jest tych dzie­sięć dni, o któ­rych epo­pe­ję na­pi­sze John Reed, sta­jąc się ich Tu­ki­dy­de­sem. Troc­ki spo­ty­ka Fio­do­ra Ra­skol­ni­ko­wa i La­ri­sę Re­isner. Ra­zem zdo­bę­dą Ka­zań.

 

Troc­ki ma trzy­dzie­ści osiem lat, rzu­ca pa­le­nie, two­rzy Ar­mię Czer­wo­ną, ne­go­cju­je wa­run­ki po­ko­jo­we w Brze­ściu Li­tew­skim i przy­go­to­wu­je re­wo­lu­cję w Niem­czech, pi­sze do Kar­la Liebk­nech­ta i Róży Luk­sem­burg, gdyż jest prze­ko­na­ny – jak wie­lu in­nych, w tym anar­chi­sta Ret Ma­rut w Mo­na­chium, któ­ry w Tam­pi­co zo­sta­nie Tra­ve­nem – że przy­szłość Re­wo­lu­cji to Niem­cy. Ja­kiż to No­stra­da­mus prze­po­wie­dział rok wcze­śniej tak szyb­kie zwy­cię­stwo Le­ni­no­wi, któ­ry w Zu­ry­chu gry­wał w sza­chy w ka­wiar­niach, i Troc­kie­mu prze­by­wa­ją­ce­mu na wy­gna­niu w Hisz­pa­nii? Po­ciąg zwal­nia i za­trzy­mu­je się przy pe­ro­nie. Drzem­ka trwa­ją­ca od Tam­pi­co do Me­xi­co, od Atlan­ty­ku po wul­ka­ny, wy­star­czy­ła na tyle, by przy­po­mnieć so­bie tyl­ko pierw­szą po­ło­wę ży­cia, wstęp­ną i chwa­leb­ną, od Ode­ssy po Ka­zań. Aby się­gnąć pa­mię­cią do dru­giej, trze­ba by zno­wu ru­szyć po­cią­giem z Me­xi­co City do Aca­pul­co nad Pa­cy­fi­kiem, za pa­smem wul­ka­nów, a po­tem zejść na po­most i do­trzeć do ze­ro­we­go po­zio­mu mo­rza i wy­gna­nia.

Przed dwor­cem tłum ota­cza ba­ni­tę i Na­ta­lię Sie­do­wą. Fo­to­re­por­te­rzy wy­cią­ga­ją swo­je lam­py ma­gne­zjo­we. Lu­dzie ge­ne­ra­ła Bel­tra­na za­pew­nia­ją bez­pie­czeń­stwo. Czar­ne sa­mo­cho­dy o du­żych, sze­ro­kich ko­łach suną w kon­wo­ju przez Me­xi­co City i kie­ru­ją się do mia­stecz­ka Coy­oacán. Mek­sy­kań­ska ko­bie­ta o czar­nych brwiach, z ko­sem na czo­le, mil­czą­ca, pięk­na jak La­ri­sa Re­isner, sie­dzi obok Troc­kie­go i Na­ta­lii. Otwie­ra im drzwi. Prze­cho­dzą przez zie­lo­ny, pe­łen słoń­ca, oto­czo­ny wy­so­kim mu­rem ogród. To bę­dzie ich pierw­szy ad­res w Mek­sy­ku. Póź­niej, po za­bój­stwie Troc­kie­go, Na­ta­lia Iwa­now­na opo­wie Vic­to­ro­wi Ser­ge’owi o szczę­ściu tego dnia, o pierw­szych ob­raz­kach z Mek­sy­ku po da­le­kiej Nor­we­gii: „Ni­ski nie­bie­ski do­mek, pa­tio peł­ne ro­ślin, chłod­ne po­ko­je, ko­lek­cja sztu­ki pre­ko­lum­bij­skiej, wszę­dzie wo­kół ob­ra­zy”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Por. Lew Troc­ki, Moje ży­cie. Pró­ba au­to­bio­gra­fii, au­to­ry­zo­wa­ny prze­kład z ro­syj­skie­go Jana Bar­skie­go i Sta­ni­sła­wa Łu­kom­skie­go. Ko­lej­ne cy­ta­ty po­da­ję za tym prze­kła­dem, z lek­ka go nie­kie­dy mo­dy­fi­ku­jąc. (Wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­ma­cza).


[2] Bla­ise Cen­drars, Mo­ra­wa­gin, przeł. Ja­cek Gisz­czak.







 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce książ­ki Pa­tric­ka De­vil­le’a:

 

DŻU­MA & CHO­LE­RA

2014

 

PURA VIDA.
ŻY­CIE & ŚMIERĆ WIL­LIA­MA WAL­KE­RA

2015

 

EKWA­TO­RIA

2016

 

KAM­PU­CZA

2017
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